
Nr. 84. We Lwowie Sobota dnia 8. Lutego 1894. Rok XXVII,

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego1', P lac  M arjacki 
liczba 6 i 7. .

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie lo  zł. półrocznie 
9 zł. _  kw artalnie 4 z ł  50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 ct. za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka" pocztowa w państwie atistrjackiem, rocznic 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artaln ie 6 zł. — 
miesięcznic 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z w r a c a  

Telefon Redakcji 171.
wychodzi codziennie n iew yłączne niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jeoynie i wyłącznie:

Biuro A dm inistruj! „Dziennika Pol„klogo“ , PUf 
Marjacki 1. 6 1 7 w domu pana KUelki.

We m e d f in r r  pp. Haasonstein et V og ler, (Otto Maaas',,
M. Duke" H. Sehaiek , A. Oppetik R ndolf Sfosse
i J  Denneberg ; ? B erlinie, F ran k fu rc ie , K o lon ji, 
Haasenstcin r t  T ogler i O L, D aube; w H am burgu: 
Karoly et Lieum ann ; w P a ry iu  : C. A lam  52 rue 
du  Foar.

Ogłoszenia przyjm uje się zi opłata «  centów  od jedneg i 
wiersza drobnym  drukiem (petit )

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komo 
nikaty  po kronice za jeden wiersz 3 0  ct.

Pryw atne korespondencje i n esro lo g ji 1 *  ct. od w iorszs.
Drobne ogłoszenia 1  ‘/i centa od wyrazu. Pom ieszkania

i sklepy po 1  e t  oa wyrazu.
hwetamy w rubryce Nadesłane 20 c i  od wlereza.

Szczęście B u łg a cji.
Lwów 2. lutego. 

«Goześliwa gw iazda przyśw ieca B ułgarji. 
W szystko, do c z e g ) się zab iera , u k ład a  się dla 
niej pomyślnie i ja k b y  w edług ścmłego program u. 
T alen t ludzki niezawodnie wiele m ize, ale w szy­
stkiego na k a rb  p racy  um ysłu ludzkiego k łaść  
nie można. G dy przed rokiem  Stam bułów  zmie­
n iał konsty tucję  bu łgarską , t y  panującem u księ­
ciu F erdynandow i umożliwić m ałżeństw o, w szy­
scy podziwiali zarówno jego odwagę, ja k  jego
m ądrość. Odwagę dlatego, bo naród  b u łgarsk i, 
szczerze przyw iązany je s t do swojej w iary  p ra ­
wosław nej, um ieścił w swojej konsty tucji posta­
nowienie, że następcy  pierwszego w ybranego 
księcia muszą być wychowani w wiórze pi awo- 
sław nej i można się było obawiać, żc na  tego 
rodzaju zasadniczą zm ianę konsty tucy jną nigdy 
nie p rzystan ie , m ądrość zaś polegała w tem , że 
zm iana .. . ay tuc ji umożliwiła księciu F e rd y n a n ­
dowi m ałżeństwo i b y ła  zadatkiem  ugruntow ania 
w łasnej dynastji. D la  młodego państew ka, w stę­
pującego dopiero n a  drogę rozwoju i m ającego 
się dopiero dobijać o swoją wolność w zapasach 
z przemożnymi wrogam i, fak t to by ł niezw ykłej 
doniosłości i nie b rak ło  też głosów zresztą przy­
jacielskich i p rzychy lnych , ale ostrzegających 
przed w stąpieniem  na niebezpieczną drogę. O k a ­
zało się jednak, że S tam bułów  lepiej zna swój 
naród, że dokładniej od innych wie, ile on gotów 
pośw ięcić d la  swojej —  samodzielności.

Zm ianę konsty tucji uchwalono i książę F e rd y ­
nand  ożenił się. N ie u lega kw estji, że ów zmie­
niony p a ra g ra f  konsty tucyjny  by ł najw spanial­
szym podarunk iem  ślubnym , ja k i  naród mógł 
złożyć swojemu w ładcy. W jazd  m łodej pary  
m ałżeńskiej do stolicy k ra ju  b y ł olbrzym ią m a­
n ifestacją  radości i uciechy, szczerej i p raw dzi­
wej, bo n a  je j  tle  k ry ła  się pow ażna m yśl poli­
tyczna. U znania form alnego brak jeszcze księciu  
F erdynandow i, zdaje się je d n a k , że pow ażna opi- 
n ja  publiczna w E uropie nie zby t wicie wagi 
przypisuje te j pustej formalności i uw aża stosun­
ki polityczne w B u łg a iji za skonsolidowane nor­
m alne. A musi ta  opinja być bardzo poważna, 
skoro córka domu książęcego, k tó ra  z pew nością 
nie m iała  powodu obaw iać się staropanieństw a, 
zdecydow ała się w yjść za  księcia F e rd y n an d a  i 
dzielić z nim losy panującego w B u łgarji. rłnać 
podstaw y tronu książęcego w Sotji przecież nie 
aa  k ruche i chw iejne.

C zyja w tem  Zasługa, że k ra j doszedł du 
tego ntamą, mimo gwałtownej i zawLcnej nieprzy- 
ju ui R osji i mimo je j k rw aw ych know ań, to 
na raz ie  podrzędna. Obojętnem  naw et, czy 
pan S tam bułów  m a się jeszcze z kim  dzielić za­
sługą, to pew na, że B u łg a rja  może być  dum ną 
ze swoich mężów stanu  i z działalności tych , 
którzy je j k ie ru ją  losami.

Ale... powiedzieliśmy wyżej, że w szystkiego 
rozum i sp ry t ludzki dokonać nie są w stanie, 
i ły  użyć u tartego  i oklepanego już frazesu, konie­
cznie m usim y powiedzieć, że są chwile w życitt 
ca łych  narodów  i poszczególnych jednostek, 
w k tó rych  w szystko zależy od p rzypadku , albo, 
jeżeli k toś woli, od szczęścia. T en czynnik  ani 
przew idzieć, ani obliczyć się da jący , a ta k i w a­
żny i tak i doniosły, sprzy ja dzisiaj B ułgar,!. 
M ałżeństwo księcia  F e rd y n an d a  było w najści- 
ślcjszem  tego słowy znaczeniu politycznem , bo 
celem jego  było stw orzenie dynastji. Co od ludzi 
by ło  zaw isłem , to zrobiono i nie m ała  w tem  za­
sługa, że to zrobiono. A przecież osiągnięcie 
celu  od woli ludzkiej ju ż  zaw isłem  nic było. 
I  tu ta j w łaśnie zaczyna się owe szczęście, o któ- 
rem  powyżej wspomnieliśmy. K siążę F e rd y n an d  
ożenił się d la  ufundow ania dynastji, naród b u ł­
g a rsk i m odlił się, by n ieba błogosław iły m ałżeń­
stw u synem . Syn je s t  upraw nionym  następcą  
tronu, svn je s t  now ą gw aranc ją  skonsolidow ania 
się i ustalenia się stosunków politycznych w k ra ju . 
I  n ieba w ysłuchały  gorących  próśb i kornych  
modłów narodu bu łgarsk iego . K siężna powiła 
syna. Pojm ujem y radość i entuzjazm  B ułgarów . 
Jeżeli w każdym  innym  k ra ju  narodziny n a ­
stępcy  tronu w yw ołują uciechę i wesele, to 
w B u łg arji ono bardziej uspraw iedliw ione i b a r ­
dziej uzasadnione, aniżeli gdzieindziej. Tam  
uczucia te są  w ięcej, aniżeli objaw em  ślepej czci 
hom agjalnej d la  dynastji, w ięcej, aniżeli wierno- 
poddańczem  przyw iązaniem  d la  panującego, bo 
są tam  istotnie w yrazem  głęboh iej myśli po lity ­
cznej, sklarow anej ku  sam odzielności.

T elegram y doniosły już, jak ie  zaszczyty  sp a ­
d ły  na  nowonarodzonego następcę tronu. W  pro­
klam acji do „wielce ukochanego ln d u “ donosi 
książę F erd y n an d  wszem wobec i każdem u z 
osobna, że nowonarodzony, którem u przy chrzcie 
nadano imę Borysa, je s t księciem  1 ułgarskim , 
dziedzicem  tronu bu łgarskiego, księciem  T irnow y, 
wojewodą saskim , kaw alerem  wojskowego orueru 
waleczności pierw szej i ostatniej k lasy , tudzież 
dzierżycielem  w stęgi św. A lek san d ra  i został 
m ianow any szefem 4. pu łku  pieohoty w Plew nie, 
4 pu łku  kaw alerji i 3 , pu łk u  arty lerji. J a k  na 
początek, w najściślejszem  tego słow a znacze­
niu, to dużo, naw et, w edług

lie g i il a iń  w yborczy dla komitetu centralnego.
P rzed  k ilk u  dniam i — ja k  to już donieśli­

śmy — uchw aliło  Koło sejmowe nowy reg u la ­
min d la cen tralnego  kom itetu  wyborczego. S ta ry  
regulam in, wśród zm ienionych stosunków, dawno 
już dom agał się reform y; konieczność je j w yka­
zyw ał w r. 1889 delegat p adhajeck i p. M ichał 
Borowski, na  którego też w niosek w ybrano komi­
sję pod przewodnictwem  p. S tan isław a P o l a ­
k o w s k i e g o  celem reform y regulam inu. W  ro­
ku  1890 po raz p ierw szy wzięto pod obrady 
wniosek opracow any przez p. M ichała Borow­
skiego i dr. K azim ierza < )staszcw skicgo-Barań- 
skiego, k tó ry  domaga! sic reform y w tym  k ie ­
runku, a b y : J . rozszerzyć autonomję kom itetów 
lokalnych w k ie runku  konstytuow ania się. 2 . 
W zm ocnić w ładzę delegatów  powiatowych i licze­
bny ich zastęp w kom itecie centralnym . 2. W p ro ­
wadzić inny regulam in d la wyborów do rad y  
państw a, a inny' tlls wyborów do Sejmu. 4. W zm o­
cnić w ładzę kom itetu centralnego przy  wyborach 
do rad y  państw a w ten sposób, ażeby kom itet 
cen tralny  za tw ierdzał k an d y d a tu ry  w szystk ich  
ku ry j, a naw et w ystępow ał, gdzie tego uzna za 
stosowne z inicjatyw ą.

P ro jek t ten  w yw ołał d ługie i szerokie d ys­
kusje, zanim  pojaw ił "ię w ostatecznej redakcji 
d ra  T adeusza Ś k  a l  k o  w s k i  e g o ,  k tó ry  acz 
nie w pełnej m ierzy -— uw zględnił je d n a k  zasa­
dy' powyższe. W  pom niejszych naradach  pomię­
dzy delegatam i obu kom itetów cen tra lnych , a 
w reszcie w łonie komisji K oła  sejmowego p rze ­
w ażyło zdanie, ażeby nie zm ieniać liczebnej or­
ganizacji kom itetu centralnego. To też słusznym  
by ł głos d ra  G o l d m a n a ,  k tó ry  na posiedzeniu 
K oła  sejmowego dom agał się, by wobec zwię­
kszonych a try b u cy j kom itetu centralnego, zm ie­
nić i sk ład  jego w ten sposób, by delegację w y­
b raną  przez K o ł o ,  z r ó w n o w a ż y ć  z d e l e ­
g a c j ą  w y b r a n ą  z p o  z a  K o l a  s e j m o ­
w e g o ,  k tó rą  w ybiera  zjazd delegatów  powiato­
w ych. Ż ąd a ł on więc, aby  kom itet cen tralny  
sk ład a ł się z 10 członków w ybranych przez 
Koło sejmowe, 10 w ybranych  przez zjazd dele­
gatów  powiatowych i 5 — 10  koopluw anych 
stosownie do potrzeby. Również słuszne by ły  do­
m agania  się posła G oldm ana w k ierunku  zastęp­
stw a m iast w delegacjach lokaln j e h : dom agał 
się on, aby m iasta, w ybierające wie£ecj, aniżeli 
jednego posła w ysyłały  na zjazd ty lu  posłów, 
ilu posłÓTp m iasto tu w ybiera.

W nioski to  n iestety  me uzyskały  większości 
'w  Koić jęjm ow em  — nad  ozem w in teresie po­

w a g i  kom itetu centralnego ubolew am y, w yraża­
ją c  je d n a k  nadzieję, że i tym  słusznym  a  skro

nawet, w edług  pojęcia poczciwych 
Bułgarów , za dużo. Aa m ało zaś jeszcze oswojeni 

zw yczajam i dworskiemi i obyczajam i dynasty-ZOu ' za yy y , - u  ■— n a ń l  y -
cznew i, dlatego z pewnem zdziw ieniem  przy jęli 
w- dług ich w yobrażeń niezw ykłe, zaszczyty  i a . 
wanny, ja k ie  spadły  na  noworodka. Z czasem  je ­
dnak , gdy poczynią postępy w cywi izacji, oswo­
ją  się z temi form am i i znajomością, c poRom­
kowie krw i książęcej, ta k  samo się io zą 31<h 
żetam i, tak  samo są od urodzenia kaw aleram i 
orderów  i szefami pułków . Zdziw ienie ich, k to ie 
zatem  je s t  w ynikiem  niedośw iadczenia, nie po­
winno czynić i nie czyni uszczerbku ich radości, 
a  m ają do niej dużo powodów. B ułgarzy  m ają 
szczęście.

innym postulatom  w najbliższym  ju ż  czasie zado- 
syć się stanie.

Tym czasem  z przyjem nością w itam y uw zglę­
dnienie inltycli zasad pierwotnego wniosku, a 
nadew szystko oddzielenie spraw y wyborów do 
Sejm u od wyborów do rady  państw a. O ile bo­
wiem przy  w yborach do Sejmu pragniem y ja k  
naju tiln iej p rzestrzegan ia  zupełnej autonomji 1 o- 
mitetów lokalnych — o ty le radzi jesteśm y, że 
w ybory do ra d y  państw a staną  pod jednolitym  
kierunkiem . J a k  długo w ybory były pośrednie, 
ta k  długo Sejm  m ógł zaw sze w ybrać należytą 
reprezentację  —  dziś gdy  stosunki dzięki n a ­
k ładczej robocie n iek tórych  żywiołów na  gorsze 
ciągle się zm ieniają — potrzeba użyć całej siły 
w tym  k ierunku , aby  w W iedniu  godną naszego 
k ra ju  reprezentację  utrzym ać.

W  Sejmie niech się rozw ijają i ścierają 
stronn ic tw a polityczne i społeczne, tu  je s t miej­
sce, gdzie k ra j w yborem  osób m a m anifestować 
swoje dążen ia  i asp irac je : w radzie państw a na­
tom iast potrzebujem y silnego, świadomego celu 
K oła  polskiego, k tóre silne solidarnością i poczu­
ciem łączności z Sejmem m iałoby na oku nie 
w alki stronnictw  i prądów , ale głów nie służenie 
n a s z e j  n a r o d o w e j  i n y ś l i ,  naszem u n a r  u 
d o w e m u  i n t e r e s o w i .  Jak iekolw iek  będzie 
stanow isko rządu  w spraw ie wyborów — do Sej­
mu da  się zawsze w prow adzić większość zgodna 
z piaw dziw em i interesam i k ra ju  —  gdyby jed n ak  
prócz w alk  p arty jnych  dotychczasow ych przy­
szło staczać w alkę i z rządem  przy w yborach 
do rad y  państw a — sy tuac ja  nasza w W iedniu  
m ogłaby uledz n iekorzystnej dla nas zmianie. 
To też otw arcie powiadam y, że szczerze zadowo­
leni jesteśm y z rozszerzenia a trybucji kom itetu 
centralnego przy w yborach do rad y  państw a; 
cieszy nas przedew szystkiem  to, że oba oddziały 
kom itetu centralnego j u z  p r z e d  w y b o r a m i  
z a s t a n o w i ć  s i ę  i n a j ą  nad składem  przy­
szłego K oła polskiego w W iedniu i nie doryw czo 
bez planu, ale system atyczne p rzystąp ią  do dzia­
łan ia . R zecz prosta, że łącznie z tym , zastrzeżo­
n ą  je s t kom itetow i centralnem u in icjatyw a w k ie­
ru n k u  p r o p o n o w a n i a  miejscowym komitetom 
k a n d y d a tu r , względnie praw o o d r z u c e n i a  
k an d y d atu ry , k tó ią  kom itet cen tra lny  za nieod­
powiednią uznaje.

Doniosłość tycli postanowień cel ich istotny 
zrozumie każdy  nie uprzedzony. Jak k o lw iek  więc 
nie uw ażam y reform y za skończoną* ' jakkolw iek  
w k ie ru n k u  tw orzenia i sk ładu  kom itetu cen tra l­
nego widzimy wszelkie luki, to jednak  tę  reform ę 
eo do wyborów do R ady państw a w itam y z p ra ­
wdziwą radością. R eform a ta  umożliwiona została 
oby w atelshiem  zrzeczeniem  się ku rji w iększe j w ła­
sności części sw ych zw yczajuw ych praw  na 
rzecz kom itetu  centralnego, a ' że się ta k  stało,

• T T f WA j tem  zasługa  p rezesa lwowskiego 
oddziału  ks. A dam a S a p i e h y ,  k tóręgo  nazw isko 
je s t gw arancją  Ua w szystkich ku rji w yborczych, 
że kom itet cen tra lny  nadanej m u w ładzy u ż y j e  
t y l k o  w i n t e r e s i e  k r a j u .  U chw ała  ko ła  
sejmowego w przedm iocie reform ? jest także  w y­
razem  życzenia, ażeby obecny prezes K oła  sej­

mowego, ks. A dam  Sapieha, mimo swych licznych 
zajęć, pozostał dalej na  stan ow isk u  prezesa k o ­
m itetu  centralnego. Jeżeli reforma obecna m a 
przynieść istotnie korzyści, jeżeli m a hyc w k ra ju  
należycie odczutą i zrozum ianą, konieczną je s t 
rzeczą, by  złączona b y ła  ściśle z nazwiskiem  
dotychczasowego prezesa kom itetu centra,nego 
dla Galicji wschodniej.

G r o ź b y  S C e r z a .
Korncljusz H erz, ów legendowy in trygan t 

francuskich kulis parlam entarnych , w którego 
ręk u  przez długie la ta  skfupiac się m iały w szy­
stkie tajem ne nici m atactw  i przekupstw  panam- 
skich, znów zw raca n a  siebie wytężoną uw agę 
opinji publicznej i bulw arow ej prasy, oczekującej 
z Bornem outh hasta  do -nowych i hańbiących  
skandalów . Z nana rozm owa sekretarza red a ­
kcji F igara  p. Calm ettc z H erzem  daje osnowę 
do kom entarzy i powód do interviewów wsz? 
stkim  dziennikom  parysk im . H erz wspomniał 
w swojej enuncjacji, że doświadczeni politycy, 
Spullor i D eluns lio n tau d  mogą potwierdzić, ja k  
doniosłe i kom prom itujące dowody zaw ierają 
przechow ane w Bornemotith papiery  i notatki. 
Oczywiście — sposobność do dwóch interwiewów. 
Spuller przyznaje, że H eiz  w j dobyć może na
jaw  ważne sek re ta  stanu; jakiego są one rodzaju, 
mówić nie clice i me m a praw a, związany, jak o  
by ły  m inister, urzędowa tajem nicą. — F a k ta , 
k tó rych  ogłoszeniem grozi Oflerz — ośw iadczył 
n a  zapytanie D eluns-M ontaud — znane j są od 
daw na w politycznych kblacli; byłoby judnah
rzeczą niebezpieczną, rozgłaszać je  przed publi­
czną opinją. Są to zresztą  tajemnice stanu,
z k tó rych  nikomu, naw et Korneljuszowi ller- 
zowi, nie wolno d la  w łasnej korzyści czynić
użytku.

L ist A ndrieux’go jest dość bezbarw ny i la ­
koniczny. B y ły  prefek t policji potw ierdza, że 
fotografię listy reinachow skiej otrzym ał od H crza, 
zaprzecza jed n ak , jakoby dzia ła ł z polecenia p. 
Clemenceau, z k tó rym  go w ta łej  ePlaw >P Pa* 
nam skięj ruzdzielają wprost sprzeczne cele. — 
Clem enceau ogłosił również w  dzienniku swoińl 
Justice  odpowiedź, widocznie rozdrażnioną i nie­
spokojną. P rostu jąc  wiadomość o misji A ndrieux’go, 
skarży sio, że te raz  w łaśnie, kiedy odsłania n ad ­
użycia w m arynarce  francuskiej, podnoszą się 
nowe oskarżenia. Głosy prasy w yrażają oczeki­
wanie w ybuchu świeżej ed>oji skandalów . Gau!uis 
pisze: „położenie rządu  je*t trudne, je ś li  do o- 
znstczouegu terminu próćeą "ze spadkóbii 
R einacha nie weźmie pomyślnego d la  H erza  o- 
bro tu , pęknie bom ba i na prezesa C asim ir-Pćriera 
spadnie oskarżenie, że dopuści! się zbeszczeszcze- 
n ia  parlam entu . Jeśli K orneliusz l le rz  spraw ę 
w ygra, C asiiuir-Pćrier nie obroni się przed za­
rzutem , że podobnie ja k  jego poprzednicy, in te ­
resom przekupnych  poświęcił sprawiedliwość. — 
Lanternc  woła, że nim H erz rozpocznie miotać 
potw arze, wanien p rzybyć do F ran c ji. Cassagnac 
kończy swoje uw agi w A u to r  i te gorżką apo­
strofą : „Proszę zająć m ie jsca ; k u rty n a  się
podnosi. P rzedstaw ienie się rozpoczyna; będzie 
w esołe1*.

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
fundacji imienia Tadeusza

Djarjus* lwowski.
S o b o t a  3. lutego.
Teotr kr. Skarbka: „Hugenoci", wielka opera 

w 4 akuch G. Mayerbeera. Występ gościnny panny 
Elwiry Colonnese, priinadonny opery w Barcelonie. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

1 życia tGwarzyskiego. Dnia 5. bm. odbędzie 
się ślub hrabianki Cecylji P o t o c k i e j ,  córki śp. 
Stanisława i Anny z lir. Działyńskich kr. ■ Potockich 
z Rymanowa, z p. Stanisławem hr. R e j  era, synem 
sp. Stanisława i Wilmy z Głogowskich hr. Reyćw 
z Psar.

Nekroiogja. Maksym ii jan S z a r k i e w i c z ,  żoł­
nierz wojsk pulskich z r. 18G8 4, zmarł we Lwowie. 
Wzięty do niewoli ciężko ranny w g.ubernji lubel­
skiej odesłany do fortecy zamojskiej, a następnie do 
cytadeli warszawskiej, stąd do Wilna, Pskowa, Pe­
tersburga, Moskwy i Włodzimierza, tutaj pod sąd 
wojenny połowy oddany i przezeń na lat pięć w roty 
aresztanckie zasądzony. Po przebyciu dwu lat w ro­
tach aresztanckich w Wołogdzie, wysłany został za 
i kazem carskim na nieograniczony czas w Sybir. 
Skutego w kajdany pędzono do gub. krasnojarskiej 
na osiedlenie. Na mocy amnestji powiódł do kraju 
i pracował przy kolei Karola Ludwika jako stały 
kierownik w oddziale tapicerskiin i lakiernickim. — 
•Julian T r e t e r ,  emeryt, rejent hipoteczny, prze­
żywszy lat 77, zmarł w Krakowie. — Ignacy C li r a- 
p o w i e k  i, marszałek szlachty gubernji witebskiej, 
właściciel dóbr Kochanowic-ze I Jaćhowicze, w pow. 
dzisneńskim, zmarł w Witebsku w 77 roku życia. — 
Z powiatu konińskiego donoszą, iż we wsi Ruszków 
zmarł właściciel tejże, Bruno M o r z y c k i ,  wielki 
miłośnik sztuki. — Po długiej •chorobie zmarł d. 31. 
zm. w Poznaniu dr. Ludwik R z e p e c k i ,  redaktor 
Gońca Witlkoj)niskiego. Zmarły był pierwotnie nau­
czycielem przy szkole reahiej w Poznaniu, a następnie 
opuściwszy urząd, oddał się wyłącznic publicystyce. 
Politycznie stał śp. Rzepecki na skrajnem stanowisku 
narodowem i nie umiał się pogodzić ze zmianami, 
jakich wymaga polityka, ale zawsze zdała trzymał 
się od wiclirzeri społecznych. Na polu naukowem 
wiele pracował swego czasu z śp. ks. Malinowskim, 
którego „Gramatykę” drukował i w ydał. W ydaw ał 
też dużo książeczek ludowych *a przykładem śp. ks. 
Bażyńskiego. Zmarły był także znawcą muzyki i 
teatru.

Sobota (3 .): 
minut 33,

Błażeja IJ, Wschód 
*achód o godzinie 4.

Kalendarz.
słońca o godzinie 
minut 5b.

K a 1 e n 1 . m y ś l i w s k i .  Wblno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające, dropie, pariwy, ba­
żanty, kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Kopiec Uliji Lubelskiej. Ostatni rachunek z bu­
dowy kopca był ogłoszony z początkiem stycznia 
1893 r. Od J. stycznia 1893 r. do końca 1893 roku
wydano
Przez cały rok 1893 pobrano: Jan 

Cieśliknwski 2 zł., z puszek w 
miaście, wybrano 24 zł. 72 ct., 
z puszek kopcowych 5 zł. 80 
et., potrącając 2 zł. GO ct. na 
stempel 497 zł. 50 ct., razem 

niedobór w r! 1893 
Na budowę wydano od początku

r o k u ..................................."
Pi zez tenże czas wpłynęło

4.281 zł. :U ct.

3 751 „ 35 „ 
aż po koniec 1893 
75.909 zł. 44 Tt. 
12.348 „ 82 „ 

Cały niedobór ,.zyni zatem G3.560 
który pokryłem własnemi funduszami.
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Zeszłoroczna nieustająca słota i dwukrotne ober­
wanie chmury wielkie, wyrządziło szkody na kopcu, 
niszcząc, chodniki tak, że część obmurowania usunąć 
się m u sia ła ; i nie dziw : wszak zeszłoroczna słota 
zabrała setki domów; mosty, na cemencie murowano, 
o konstrukcji żelaznej; uszkodziła kopiec Kościuszki, 
usypany z gliny, baruzo spójnej — a to po raz pier­
wszy od 90 lat.

Celem uchronienia kopoa od podobnego zniszcze­
nia, należy chodniki d o b r z e  w y b r u k o w a ć ,  do 
ezego w roku bieżącym sio przystąpi.

TiWÓw, 2. lutego i 894 r.
D r. F ranciszek Smolka  

Dyrekcja powszechnej wy»tawy krajowej za­
wiadamia interesowanych, iż ogłoszenia de głównego 
urzędowego katalogu wystawy przyjmuje wyłącznie 
biuro wystawy (Jagiellońska 1. 15),' k t ó r e  n i e  ma  
ż ą d n y  cli a j e n t ó w .  Zaznaczamy przy Uou, żc ogło­
szenia do katalogu przyjmowane będą tylko do d. 1 . 
marca br.

W sprawie katedry historji z ruskim językiem 
wykładowym na uniwersytecie lwowskim, donoszą ze 
Lwuwa do Czasu: W  łatwym do odgadnięcia zamia­
rze, puścił J la ty w in m  jmgloskę o kandydaturze hr. 
Wojciecha U z i e d u sz  y c k i e go na nowo-utworkoną 
katedrę historji powszechnej z językiem wykładowym 
ruskim. Ma to oznaczać, że l ’olałv pragną, aby Po­
lak objął to stanowisko. Jeśli potem rezultat takty­
czny będzie inny, wniosek dla H alyczanina  łatwy, 
że rząd nie zgodził sio na „polską intrygę**. Cóż. 
Kiedy i ii d"mość ta całą j est prostą.' bajką, a raczej 
rozinyśinem przekręcaniem faktów. Istotnie b r r  Woj-' 
eitoh Dzieduszycki zamierza jioświecić się karjerze 
ahadi mickiej i habilitować się jako docent... historji 
filozofji, oczywiście z językiem w\ kładowym polskim. 
Co lo  katedry ruskiej, to jej obsadzenie uległo zwłoce 
z powodu, że główny kandydat, kijowski profesor 
Antonowicz propozycji nie przyjął. O ile wiem, obe­
cnie najwięcej szans przedstawia kandydatura ucznia 
prof. Antonowicza, magistra historji p. Michała Gru- 
szewskbgo 7. Kijowa, lla h jcza n in  zechce to przyjąć 
do wiadomość.

Na balu techników raczyły przyjąć, ty tu ł go­
spodyń następujące panio: Balkowa, Boziewiezowa, 
iSratkowska, Bieyerowa, Buryszowa, ÓwTklióska, Cy­
bulska, Czajkowska, Czyżowiczuwa, Darowska, Dą­
browska, Debowska, Deymowa, Długoszowska, Doma- 
szewska, Dylewska hr. Włodzlmierzowa i Wojcie­
chowa Bzieduszyckie, Dzikowska, Frankowa, Germa­
nowa, Geratmanowa. Guoińska, bar. Gcstkowska, Go­
styńskie, Grekowa, ks. Jabłonowska, Jęło wieku, bar. 
Jokiszowa, Alfredowa i Tadeuszowo Kamienobrodzkie, 
Kniaziołucka, Krechowieeka, Kruszewska, Kunertowa, 
Langowa, Librewska, ks. Lubomirska, Machekowa, 
Madeyska, Marconiowa, Metzgerowa, Michalska, Mi- 
kulowa, Moraczewska, Okornicka, Ostaszew ska-Barań- 
ska, hr. Potocka, Rawska, Renzenbergerowa, Samcle- 
wiezowa, Seferowiczowa, Seyfarthowa, Schramowa, 
Skałkowska, Smutnowa, Sołtyńska, Syroczyńska, Ta- 
bacąyńska, Tillowa, Wierzbicka, Wołoszczakowa, 
Wszeteczkowa, Ziembicka. —  Komitet balu urzęduje 
w hotelu Zorża od 0. do 7. wieczorom. — Jeszcze 
jedna loża pozostała do dyspozycji.

Sklatfki Dla ubogiej roJ/.iiiy piv.y ulicy poci Dębem 
złożyli w dalszym ciągu np.; M r o z o w s k i  Franciszek z 
Radziechowa 1 z ł . Zieiski z Uścia biskupiego 80 ct.

Bal dziennikarski.
W idziałem  j‘ą przedtem , zanim  spojrzenia 

ciekaw ych m ogły mi zam ącić ca łą  pełnię uży­
cia. U roczą by ła , ja k  senne m arzenie, ja k  z łi a 
cudow na, k tórej dotknięcie pozw ala myśli chuć 
na chv ilę w yrw ać się z szaroty codziennej, Lu- 
ja ć  w świecie fantazji, śnić i m arzyć... A czyż 
grzechem — ta  żądza podchw ycenia jednej p ięknej 
chw ili— skoro ta k  mało spo tyka  się ich na tle 
rzeczyw istości ?...

Tylko — przestrzegam  — precz z fałszy­
wym i dom ysłam i! T a  zagadkow a „ona“ —  to 
nie bogini pomiędzy śm iertelników  zstępująca, 
nie L orclcy  zdradliw a, nic fan tazm at poetycki 
w niewieścieli uosobiony ksz ta łtach  — to jeno 
p rzyby tek , w k tó rym  bal w czoraj wyprawił* 
prasa.

I  niech że kto powie, że dziennikarstw o nie 
je s t po tęgą! Czego ono nie źrebiło z sal kasyna 
miejskiego, sb y  godfti. przyjąć tych w szystkich, 
którzy  pod egidą dziem .ikan kiego pióra przyszli 
odetchnąć gorącą atm osferą karnaw ałow ą, użyć 
wszystkich rozkoczy usza i oezu...

Zm obilizow ara arm ja rzu tnych  i pom ysło­
wych pracow ników  ud tygodnia uw ijała  się bez 
wytchnień! i. aby  zadaniu  sprostać. A  w ym ienio­
nym  przym iotom  pospieszył i  pom ocą tak że  do­
wcip, niezbędny sprytnego dziennikarza tow a­
rzysz.

Ju ż  w stępując na  w schody, nie m ogłeś ani 
na  chwilę pozostaw ać w błędzie, co Jo

z kim 
ne

(
<
-

m asz ao czynienia. B arje ry  zręcznie ubra- ^  
gazetam i po raz  pierw szy ta k ą  pyszniły  się 9  

ozdoba, Nie bez zdziw ienia spoglądała na n ie k 
zieleń krzewów egzotycznych, ja k b y  p y ta ją c : 1  
cóż dupiero musi być w ew nątrz  ?...

Z  tem  samem pytaniem  i m y w kraczam y  
spiesznie do głów nej se.li, olśnieni siłą  św iatła , *  
k tó ra  noc w dzień nagle 7omioniło t;a noc >v
jeszcze uroczysta cisza, poprzedzająca k
w szystkie w ielkie b a ta l jc ; ca łe  gaje wykWin- *  
tnycłi roślin dum ają w fram ugach, ‘przeczuw ając f  
coś nadzw yczajnego ; w koło przygotow ane i  
szeregi kozetek  i k rzese ł oczekują szm  m u ; za fi 
stropu zwibły wysoko n ad  n iem i bogate 
perje, ś c i! na  zaś w g łęb i w  m ak a ty  ubrana, 
czemś całkiem  nowem istotnie w abi uczy. O to £ 
w ieniec z ]>ism uw ity, a pośrodku mego Sj 
pióro i nożj cc a nad  ieini kaczk a , to J  
poczciwe, nieśm iertelne stw oram ie p a t  t
dziennikarsk ie, karm ione j ę k l i w i e  przez pu- 13 
bliczność, żądną c iąg 'e  sensacyjnych nowin. 
Nic, dopraw dy, dziennikarzy  trndno  pomówić o 2 
b ra k  o tw arto śc i!... fiacziiiej rezglą.l tjąc się J  
dokoła, spostrzegam y tera* dopiero, że c a łą  ® 
wogóle salę ngam irow ana zręcznie okazam i p rasy  3  
krajow ej .. Nie b ra k  ani jednego pism a, k tórego 3 

w yciągniętoby „n a  ta p e ty “ — przyczem
rę k a  u k ład a jąca  owo p iram idalne w achlarze, _  
czy w achlarzow ate p iram idy, p rzypadk iem , a  
może rozm yślnie, tak ich  dokonała  tu  i ówdzie 5  
zestaw ień, że najbardziej posępnego widza! m ogły  * 
ubaw ić... ’

K n wyżynom  aiognic m yśl i o k o ; kokoty- J  
cznc jak ieś b lask i . r h w ą ją  siną talą po eeliOr. I  
dach, w iodących z bukr. Jo  sa lL .. Is tn y  impne- g  
sjonizm, jeśli zapomnimy n a  chw ilę, i e  a  jego •  
szczytu zasiadła... restauracja.

Pfe, szkaradny  w yraz — dupóki w yezer ^ 
pane zabaw ą siły r ie  zapragną pokrzepienia. 2 
Ale tezaz pełn i świeżości jeszcze odwracamy 
się od realizm u balowego d la  m alej salki bocznej, 
k tó ra  n a  każdym  balu  stanowi szczyt ambictj 
dekoratorckicli.

Zm ieniona dzięk i dywanom  i kilimom p. —! 
H aasa  w nam iot czaru jący , e le k tn  cznem  oświe- !, 
tleniem  ch w yta jąca  form alnie za  oczy, —  sa lka  4  
ta  zc swemi niszam i, z otom anam i — zdaje <dę >  
zapraszać do flirtu, do w pćłjm d la ły o h  szeptów s : 
1 n iepochw ytnyeh rojeń... | 1  p raw ic o b e c n i e  r
mmc poryw a, gdy naw ei w tym  za k ą tk u  w zrok Jj
mój dopadł... kaczki. Ale iry tac ja  rych ło  ustę- *5 
poje miejsca współczuciu: w niewinna p taszyn^ m 
szpony zapuścił groźny ja s trz ą b  i dziób swój k u  « 
niej pochyla.. K  > n  d  ebw iljw y  p s w if i lw  się S 
napow rót w d zienn ikarza  i oto boleru drga n - a  
nowo każda  z ran  zadanych  szp mami — Eon a 
fiskaty... r

W  tem  ruch i g w ar poczyna się w przed- 5  
sionko... Kum itetowi, zajm ując swe stanuw iska, ■ 
w ciągają b ia L  rękaw iczki — lad a  chw ilą sfowo' I  
stanie sic ciałem ... Poczucie wielkiego, a  ta k  b li­
skiego fak tu , bierze górę nad w szystkiem  innem; 
wzrok trac i wrażliwość, żj łk a  oLserw atorcka tę-

z p .  
z p a

tęgo

pieje — Da  ca ły  obszar myśli rzuca m eruzdziel- 
ną  ch u itę  n irw ana oczekiw ania ..

G odzina 10 min. 15. N a sali balow ej rojno 
j gw arno. P ięk n y ch  pań w ieniec zasiad ł dokoła 
kanapk i, kozetlT i k rzesła . M iejsca zaczyna b ra ­
kować. A le oto rozlegają się pierw sze ton? p ię­
knego poloneza p. R o l l * _  J a k  w szystko talfci, 
ta k  i i m  u f” ór nosi wybitny c h a ra k te r  ba lu  _  
dziennikarskiego. T y tu ł je g o : „W stępny  arty - 2 
k u ł . ] ’unnTijq D*ę p a ry  i ruszają  w s u  -o- 3  
polski, Prow adź! p. prezydi n t M o c h n a c k i  z |  
p. A b r a h a m ó w  i c - z o w ą ,  za  nim p.  A b r a - g  
h a m o w i e z  z p,  M a r c h w i c k ą ,  dalej p an  2  
G n i e w o s z  z p. br,  B o r k o w s k ą ,  p. M e r a - "  
n o w i c z  z p. D e  y m o w ą ,  p. K u b a l a  z jene- ^  
rałow ą p. T e m p i s o w ą ,  p M a r c h w i c k i  z „  
p* hr.  t  r e d r o w ą ,  p. ]n\ B o r k o w s k i  
M e r c z y ń s k ą ,  p. prof. R o s z k o w s k i  
Z g ó r s k ą ,  p. p rez. T c h ó r z  n i c k i  z p. W i-T ^  
k to  r  o w ą ,  p. G n i e w o s z  z p.  S c f e r o w i - 1 
c z o w ą  i ca ły  szereg  pań innych. ^

| J° polonezie —  ja k  zw ykle —  walc, polka ^  
1 kad ry l, w k tórym  ciekaw i zliczają pary . J e s t  S  
icI razem  104, wiele je d n a k  z pań , z obaw y ści- -a 
sku , nie b ierze udziału w  tym  tańcu . Prwwkdzą *  
panowie : K  o p e o k ; , ad jn ran t pana Abra- J?
■amowicza, i m łody, a już  zaszczytnie na  polu <  

aranżersk iem  znany p. Ż e l e ń s k i .  J a k  p ro w a -4 * 
d z ili?  - opisyw ać byłoby trn d n o ; 10 pew na, 
prow adzili ar te —  na całej sali jodno^ty lko  roz­
brzm iew ało d la  nich słowo ogólnego uznai. 1 N ie 
będziem y się też dłużej rozpisyd ali o tan ach  
■wczorajszych —  to jed n ak  zaznaczyć się godzi 
z uznaniem , żc, dzięki znakom item u prow adzaniu 
i zapobiegliwości kom itetu, k tóry , naw et rezy- ' 
gnując z większego dochodu, ograniczy? stoso- A. 
wnie ilość wstępów — bay iouc się wy śmieniem, 3 
a  karam bolów praw ie że  nie było. W spom nieć f} 
jeszcze w ypada o k o iy ljo n ń , prow adzonym  przez “ 
aranżerów  z rów ną zręcznością i pom ysłowością. 
W span iały  iście b y ł efekt, g d y  na zeb ran e  w 
„kolonę“ p-u i' z g a lerji p a d ł refleks kolorowego 
„w iatła elektrycznego

Tyle o tanach . Cóż jeszcze d o d a ć ? A ch ! 
p ra w d a _ K a rn e c ik  P rzedstaw ia ły  a p a ra ty  te le ­
foniczne w m iniaturze.

W raca jąc  ; a z jeszcze Jo  części d ek o racy j­
nej, me możemy się pow strzym ać od w yrażeida  
słów najw yższego uznani, p. H a r a s i m o w i ­
c z o w i ,  kierow nikow i p ra c y  d tk o ra c jH e i ,  który  
s ta , mę po, ic k ą d  bohaterem  w ieczora w czoraj-

y6C^ UCZe8tnicy zabawy -  bez wy*ją tk u  nie mieli poprostu słów uznan ia  d la  
nustizuw stw a, gustu  1 pomysłowości 
mowicza, k tó ry  naw et lnałem i 
stw orzyć rzecz prześliczną.

P) ’zy( tej sposobności należy też podnieść 
z uznaniem  p racę  tap iceraką ’ pp. T k a c z a  
1 “yna, tudzieą  w yrazić serdeczną wdzięczność

*0

1r**

p. H arasi- 
środkam i potrafił
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HANDEL SUKNA
p od  firm ą: J. WALLACH i SIN L w ó w  — R y n e k  liczb a  33

p o l e c a  s i ^ .
firmie p- tla a sa , k tó ra  bezinteresow nie dostar 
czy ła  do dekoracji prześlicznych dywanów 
i m akat. B yty  one wczoraj przedm iotem  isIo-

* tnego  podziwu. . .
* Oświetleniem  elek trycznem  za ją ł się z ra-
'  m ienia firm y pp. Sim ensa i H a lsk y ’ego p. in iy -
1 trier H  i r  s c li m a n, a motorów dostarczy ł bez-
* interesow nie p. Cl r  o s s. M nóstw a ślicznych 
' kw iatów  dostarczy ła  firma ogrodnicza p. Klimo-

wicza. . .
\  W reszcie  pełne uznanie godzi się w yrazić
* w ybornej kapeli 80. p p., « przedew szystkiem  

aiezLuordowanemu jej kapelm istrzow i p. Ko l i o *
2  w i k tó ry  sam  dzierży ł wczoraj b a tu tę

* *

T oalety  p ań  odznaczały  się n .ezw ykłem  bo­
gactw em , gustem  w ybrednym  i elegancją sk ła -  
> i  •_ __ lodwnłi ub ieranyp  d a ły  się n a  nie przew ażnie jedw ab

pluszem , koronkam i, a  w m niejszej już  ty lko 
części futrem , k tó re  widocznie wychodzi z mody. 

E W śród  ciężk ich  toalet odbijało k ilk a  z lekk ich  
? m atery j, tiu lu  i krepy; w dzięcznie zdobiły one 
^ najm łodsze danserk i. Ja sn e  barw y toalet isk rzy ły  
J  b ry lan tam i i w szystkiego rodz .ju drogiem i 
j  kam ieniam i, dodając całości nie m ałego uroku. 
£ K tó re j z toa le t p rzyznaćby  m o/na pierw szeństw o, 
j  niemożliwym je s t powiedzieć już to, ponieważ 
J  w spaniałych  toalet b y ło  bardzo  n >ele, już  też, 
J  i e  w olbrzym im  na tłoku  trudno było o dokładny

przegląd  tychże.
H r. A ndrzejow a F red row a, m iała  suknię 

3  cza rn ą , s tan ik  różowy, A b rah am ^ iczowa an sa  
8  m itn^ czarną, hr. B orkow ska b ia łą  adanaczko- 

z lóżowemi pióram i, Seferowiczowa m oraw ą
5  m ieniąca u b ra n a  zielonym aksam item , Tempisowa 
1,3 adam aszkow ą różową w kw iaty , M archw icka

b ia łą  zdobną koronkam i, M erczyńbka czarn^
• u b ran ą  świeżem ' kw iatam i, W iktorow a czarną
* adam aszkow ą z w enet Ł em i koronkam i, W iczko- 

w ska  b ia łą  jed w ab n ą  tk an ą  złotem, Stacliowicz-
^ G rekow a adam aszkow ą różową w kw iat}’, W aj- 

dów na, różową z koronkam i.
?  * *

Z w ybitnych  w społeczeństw ie naszem  oso­
bistości, k tó ra  obecnością s w ą  zaszczyciły  wczo-

c z a  D aw ida, C h r z a n o w s k i e g o ,  G n i e w o -  
s z ó w W ło d z . i S tan ., S z e l i s k i e g o ,  W i k t o ­
r a ,  D w o r s k i e g o ,  L e w i c k i e g o ,  R u t ^ i "  
s k i e g o ,  G o l d m a n a ,  C z a y k o w s k i e g o ,  
K r z y s z t o f o w i c z a ,  M i c h a l s k i e g o ,  S a ­
l ę ,  R a c z y  ń s k i e g o ,  rad cę  dw oru K r y n i c -  
k i e g o ,  d yrektora S e f e r o w i c z a ,  dyrektora  
D  e y  m ę, je n e ra ła  T  e m p  i s a, w iceprez. nam ie­
stn ic tw a L i d i a ,  prez. D  ę b o w  s k  i e g  o, dyr. 
Z g ó r s k i e g o ,  prez. K u b a l ę ,  prezyd . k o r y -  
t o w s k i e g o ,  A ndrzeja h r. F r e d r ę ,  p rezy ­
den ta  T c h o r z n i c k i e g o ,  rad cę  apel. M i s m -  
f l k i e g o  i w. i.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e .
Kbjertoar teatralny. W  te a trz e  h r .  3ka> b k a : 

■" w ie lk a  o p e ra  w 4 . a k ta chI Dziś w sobo tę  „ H n g en o c i , .
f ~ - - W y s tę p  g o śc in n y  p a n n y  E lw iry  Oo-M a y e rb e e r’a .

w Barcelonie, oraz występ

p p .: Aleksandra Myszugi Gabrjela Górskiego i
Henryka Kowalskiego; jutro w niedzielę popołudn:u
0 godzinie pół do 4 „Sztandar11, dramo!, w 5. aktach 
Emila Moreau’a i Ernesta Bepre’a ; wieczór o godzi­
nie 7 „Twardowski na Krzemionkach", czarodziej­
sko romantyczna krotochwila ze śpiewami i tańcami 
w 3. autach J. N Kamińskiego.

Nad wystudjowaniem przez artystów nowej opery 
„ Ma n o n  L e s c a u e  t“Puccini’ego, pracuje gorlwic p. 
Henryk Jarecki, jak również r.aa wznowrniem 
„ F r a - D i a y o l a " .  Obie opery będą już wkrótce 
wystawione.

P. Michał B a ł u c k i  nadesłał dyrekcji swoją 
najnowszą komedję, pod tytułem . „ B a jk i11, którą 
obecnie gra teatr warszawski z*powodzeniem, a k tón
1 u nas niebawem ujrzy światło „ e l e k t r y c z n e  .

„ L e t n i c y 11, komedja Zygmunta Przybylskiego, 
przedstawioną będzie po raz pierwszy w poniedziałek.

Z Opery. Słynna opera Bizeta ^C arm en11 była 
wczoraj wykonaną po raz pierwszy w tym sezonie 
z panną Elwirą C o l o n n e s e  w roli tytułowej.

Talent panny Colonnese pozwalał twierdzić na 
pewno że Carmen w interpretacji artystki włoskiej 
będzie czemś niezwykłem, wykonanie przekonało nas 
o tem w zupełności. Istotnie „Carmen" wczorajsza 
była tein czemś niezwykłem, wyhraczającem poza 
szablon, widywany dotąd. Ognisty temperament hi­
szpańskiej dziewczyny odzwierciedlił się w grze p. 
Colonnese przepysznie. Zalety śpiewu tej artystki 
wyliczaliśmy już kilkakrotnie, dzisiaj chyba tylko o 
grze możemy słów parę napisać. Jestto gra pod ka­
żdym względem, doskonałą, wystudjowana subtelnie, 
a charakter'  postaci tak konsekwentnie prowadzony 
jest od początku do końca, że chwilami zapomina 
się o śpiewaczce, widząc przed sobą skonezoną arty­
stkę dramatyczną. Gry takiej niejedna z pan „z dra- 
matn11 pozazdrościć może. Aby się nie rozpisywać 
szeroko, zaznaczamy tylko, że kieacja Carmeny jest 
co się zowie wspaniałą i daje nowy dowód wszech­
stronności talentu artystki.

Don Josego słyszeliśmy w zeszłym sezonie, a 
do pochwał za sumienną grę i śpiew, oddawanych wtedj 
p M y s z u d z e  nie możemy nic więcej dodać, jak 
tylko, że artysta grał i śpiewał wczoraj doskonale, 
co uznając, cała publiczność darzyła go niejednokro­
tnie rzęsistemi oklaskami.

Partję torreadera odśpiewał pan Gabrjel G ó r ­
ski ,  wcale dobrze, a nawet miejscami nader efekto­
wnie.

Co do innych wykonawców, p a ń : Kasprowiczo-
wej, Skalskiej i Radwan, oraz pp. Kiczmana, Kar­
pińskiego i Łom i ńskiego —  to wykonali oni swoje 
partje bardzo przyzwoicie, paniom jedynie radzili­
byśmy nie silenie się fo .iissim a , zwłaszcza w en- 
semblach. Detonacja wtedy jest bardzo łatwą, a że 
nie może wywrzeć ona dobrego wrażenia —  rzecz 
chyba zrozumiała.

Całość wykonaną była bez zarzutu, przedstawieniu 
„Carmeny11 nawet najwybredniejsi 'nic zarzucić nie 
mogą.

"Chóry i orkiestra zwiękzone trzymały śte pod 
batutą kapelmistrza p. Henryka J a r e c k i e g o  — 
wcale dobrze. e-L J .)

wa, w składzie całego gabinetu reprezen tow ana 
—  w skaza ła  i teraz kandydatów . M inistrem  skar 
bu M i j a t o v i c ,  należący  do stronnictw a postę­
powego, tekę  ośw iaty zaś obj‘„ ł N e  s i c ,  rek to r 
uniw ersytetu  belgradzkiego , libera ł. N a posady 
prefektów  pow iatow ych i okręgow ych powołano 
również w yłącznie osobistości, z ty ch  dwóch ży­
wiołów się rek ru tu jące .

P ra sa  rad y k a ln a  przyb iera  ton coraz to 
ostrzejszy. R ząd  dzień po dniu konfiskuje dzien­
nik i za nam iętne i zaw istne om aw ianie Ostatnich 
w ypadków .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ciągnienie losów z roku 1860 Dnia 1. bm. odbyło się 

ciągnienio losów z roku 1860. W yciągnięto następująco 
se rje : Ul l l o  309 336 450 498 1.67 983 1337
1408
1971
3070
3904
3460
6968
7985
9241

1172
2 1 1 1
3191
4285
5612
7022
8030
9236

152-;
2204
3250
4819
6026
7058
8480
9511

1 5 4 4

2377
3298
4049
6160
7037
8552

1698 1739 1751 1925 1935 1961
21S79 2503 2 5 5 .| J3C43 2777 2791
3381 3412 3536 3654 3855 3894
5078 5141 5149 5152 5257 5337
6189 6278 632G 6337 6564 .6887
7137 7333 7434 7568 76S3 7703
8802 3634 8930 9973 9164 919G

9516 9565 9587 9757 9772 9801 10137
10384 10812 10926 11053 11121.11172.11197 11211 11288 
11366 11400 11626 11671 11697 11877 12003 1.2153 12180
12618 12652 12675 12734 12958 13017 13177 13230 13252
13257 13282 13433 13501 13621 13703 13894 13958 1308S
13990 14177 14300 14537 14572 14577 14644 14716 14756
15207 15389 15400 15478 15492 15565 11583 15615 15701
15773 15782 15818 15821 16106 1(5283 10303 16540 165!
16557 16614 16773 17209 17660 17891 18135 1S164 18400 
18798 18807 18984 19060 19182 19808 19942.

Losowanie losów St. Gonois: P rzy  wczorajszetn cią­
gnieniu padła główna wygrana 50.000 zł. na nr. 59227, 
druga 5'.00 zł. na nr. 192 ‘7, trzecia 20 0 zł. na nr. 9393, 
czw arta 10( 0 zł. na n r . 58096.

P rzy  losow aniu w ł o s k i c h  losów czerwonego krzyża 
padła główna w ygrana 50.000 lirów na serję 7163 nr 5 

Losy Sachsen M einingen : g łów na w ygrana 4000 z ł  
na serję 1980 nr: 37, d ru g i 2000 z ł  s. 02303 nr. 30. ,

O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i .
Nowy gabinet serbski, w którym , Jak  -wia­

domo, dwie tek i Lyły jeszcze do obsadzenia, zo­
s ta ł już  uzupełniony. K oalicja liberalno-postępo-

TeJegramy „Ozena: ka Polskego"
Wiedeń 2. lutego. Cesarz za tw ierdził ponowny 

w ybór. h r. S tan isław a Tarnow skiego na prezesa 
A kadcm ji Um iejętności.

ttjed eń  2. lutego. A m basador niem iecki ks.
‘ 1 ii s s w yjechał w czoraj n a  0 tygodni do 

li. W  tym  okresie czasu m ianow anym  bę- 
.o jego  następca.

Od k ilk u  dni odbyw aja się codziennie' n ie­
m al posiedzenia gab inetu . Sądzą pow szechnie, że 
idzie tu  o w ypracow anie p ro jek tu  reform y w y­
borczej.

W ed łu g  Pol. Corr. spodziew ana jub ileuszo­
w a encyli lika  pap ieska  mieć będzie treść  czysto 
relig ijną  bez żad n y ch ( politycznych aluzyj.

P rag a  2. lutego. Św iadek w procesie „fchula- 
cliny", pom ocnik koszykarski, Edw ard S c h  m i d t, 
został aresztow any z powojdu fałszyw ych zeznań.

P raga  3. i utog;o. 1’J-j uKołsoHoniu proooun . 
„ O m l a d i n y "  rozpocznie się natychm iast roz­
praw a przeciw  mordercom M r v y ,  a dalej p rze­
ciw ko dwom redaktorom  N aród nich listów.

Praga 2 . lutego. W czoraj p rzesłuchiw ano 
kom isarza policyjnego, k tó ry  prow adził wszelkie 
policyjne p izesłuchiw auia. W  czasie p rzesłucha­
n ia  tego św iadka przedsięw zięto w sali sądowej 
w szelkie środki ostrożności.

Z bieran ie  się tłum ów przed budynkiem  są­
dowym  było do tego stopnia prow okującem , że 
straż  m usiała  w kroczyć z bagnetam i.

C z i ż e k o w i  pozwolono p rzebyw ać podczas 
przesłuchiw ania  kom isarza w salijsądow ej.

Lubiana 2 . lutego. Sejm  zezwolił stow arzy­
szeniu teatra lnem u n a  daw anie po trzy  słow eń­
skie przedstaw ienia tygodniowo w tea trze  k ra  
jowym .

Budapeszt 2. lutego. W  połowie lutego u s ta ­
wa o m ałżeństw ach przyjdzie na porządek  
dzienny izby poselskiej.

Belgrad 2. lutego. K ról A l e k s a n d e r ,  ja k  
słychać odbędzie w kw ietn iu  podróż do Stam  
bnlu , W iednia , B erlina i Rzym u. M ilan s ta ra  
się uzyskać u m etropolity uniew ażnienie rozwodu, 
poczem by N a t a l i a  p rz y b y ła  n a  s ta ły  pobyt 
do B elgradu .

W jzystk ie  libera lne  korporacje w k ra ju  szlą 
deputację do k ró la  z podziękow aniem  za amne- 
stjonow anie m inistrów .

M ilan konferow ał dziś z G araszaninem .
Paryż 2 . lutego. W  izbie toczyła  się dalej 

rozpraw a nad  in te rp e lac ją  co do gospodark i we 
francuskiej m arynarce. L  o e k  r o  y  żąd a ł ankiety , 
P e r  i e r  im ieniem  rządu  sprzeciw ił się i żądał 
wotum ufności. Do ostatniej chw ili obawiano się, 
że m onarchiści, k tó rzy  w ostatnim  czasie chwiali się, 
głosować b ęd ą  z opozycją i obalą gabinet. S tało 
się je d n a k  inaczej. Iz b a  356 głosami przeciw  
160 w y raz iła  zaufanie do rządu.

Petersburg  2 . lutego. C horoba c a ra  ustępuje 
zupełnie. T em p era tu ra  36’9 b ranch itis  zm niejsza 
się. — S łychać, że ca r w kró tce przeniesie się do 
G atczyny

Wiedeo 2. lutego. W ezorij po zaniknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 357-50; węg. kredyty 428 '— ; 
langlosy 156’ — ; lacnderbanki 286’80; "sztaebany 313’— ; 
lombardy 110*7 5 ; elbethale 244' tytoniowe — ; 
a lp iny  51-89; ren ta  majowa 97‘87 ; węg. złota 117-05; 
w ig. koronowa 94-67; austr. koronowa 97’2 5 ; losy tureckie 
G 130; uniony — .

Berlin 2. lutego. G iełda wczorajsza wieczorna bursa 
końcowe. (W  naw iasie podano cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W j i e n e r  P a r i t i i t ) .  Kredyty 
21C-— (357 05) ;  lombardy 40-10 (H O '95); weg. rents 
‘ 4-75 (H 6-89); ruble 220-75 (135-9S).

złota
94-7!

F rankfu rt 1. lutego. G iełda wczorajsza wieczorna 
kttrsa ostatnie. (W  naw iasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs w iedeński). Kredyty 28.8-25 (357*50) ;
lombardy 90'83 (110 54); ren ta  węg. złota 94-90 (117-07); 
koronowa 04’G2, (—•—).

Paryż 2. lutego. P a rlam en ta rn a  kom isja cło- 
wa p rzy ję ła  podwyższenie c ła  na 8 franków . Cło 
m aleje jodnak  powoli prży podw yższaniu sio cen 
zboża. P rzy  cenie 33  franków  cło z i e l n i e  
nstnjo.

Berlin 2. lutego. W płśmio, wystosowaliem 
do rady  m iejskiej, w yraził cesarz swe' podzięko­
wanie za w spaniałe prz} jęcie B i s m a r c k a .

tfzym 2. lutego. W  W eronie skradziono
B iancalan i’emu skrzynię ^przedsiębiorcy  budow y 

z k ilku  kilogram am i dynam itu. K ilka  osób po- 
dojrzanych jak o  anarchistów , aresztowano.

Ł ’*sy»jr« c łt >rA3»
CD

D r .  Z d . ^ s ł a . v  S z y d ł o  i
ordynuj* od 3 do 4.

2237 uli‘ i. T oatrslna i. 5>, (n p m ciw _ K ate d ry )^  1

4 d w o ' j a ’ ^

H o i c e r
w  T arnow ie

1113 ^  po s z u j f n j  o__k o n c y p i e n t a .

i r s k i c h

2 H ! 7 .

W s s b s h  n a u k  le k i

!Di.\ 3. Gra.' l i  ■©
s z p i t a l u  p o w s z e c h n e g o  G

ordynivjc od ,9—5, R y n e k  l. 28 I ,  p ię tro.
e k a r  z

'■ -aO k n l i s t n

Dr Teodor Bałłaban aer
lekarz na klinico prof. Borysiekiewicza ^

IV
w

s asystent
w Giacu, po kilkuletniej praktyce s p e c j a l n e j / o r d y n u j e

chorobach i  operacjach ucenych prey  ulicy
Wodotcej l. 7. £ •

Od godziny 10. do 12. przed poł. i ud 3. do 5 popołudniu. J 
1060 Dla ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1 ■' j

§'W
o

Z powodu obiegających pogłosek, puszczonych w m ię­
śnie przez złośliwych ludzi, jakobym  nie m iał u p r a w n ie n ia  
na przyjm owanie prenum eraty na czasopisma i pośredni­
czenie w Ogłoszeniach dzienikarskieli podaję niniejszem  do­
słowny cekst mojej k o n ces ji:

Liczba magT3769y94 V.
M agistrat król. stół. iu. Lwowa nadaje n in ie jsze*  na 

podstawie resk. Wysokiego c. k. Minist. spraw wewnętrzn 
z dnia 5. stycznia 1894. 1. 29351 intyinow inogo resk. ^
Wys. c k. Nam iestr. z dnia 13. stycznia lo94, i, 26 2, ^  
Panu Antoniem u W ilhelm owi 2-im Olszewskiemu, liczą j  
cemu lat 34, u r w Golcs/.owie (p. Mielec), należącemu do *, 
gm iny Goleszowa, zam ieszliałemu we Lwowie k o n c e s j ę  
przemysłową na urządzenie i prowadzenie ajencji do” po­
średniczenia w p r e n u m e r a c i e  d z i e n n i k ó w  i na 
prowadzenie ajencji anonsów dziennikarskich z siedzibą we 
Lwowie (ul. Kilińskiego -2), tudzież na  sprzedaż pą.ędyń- 
czych numerów wszystkich dzienników mających debit w 
Monarchji A ustro-W ęgierskiej

postanowień ustawy p ra so w e j
pod w arunkiem  przestrzc ■ 

isowej z 17. gr udni a 1832.
Dz p. n r. 6 ex. 1863.

Lwów dnia 17. stycznia 1894
M ochnacki m. p .

( '  icozęe )
Podając to Ido wiadomości puM itenoj, poiecam się ł 

skawym względom Szan. Publiczności.
A . Olszewski 

właśuiąiel biura g a z tt i ogłaszeii 
fj'.vów >'1 Kilińskiego 2.

Ci-
Ca

W i e c z ó r  M e r e l l i c i i ,  I
w poniedz.ałekv.' niedzielę 1 1 , w poniedziałek 1 2 , we w torek 

13, i środę 14. lutego będzie s ię  produko-w-ai 
w sali Fr ohsinn p. Aterelii przy współudziale

Lo'i Merelli.
Po raz pierwszy w« Lwowie : Cuda i f aśnlc wszecli- 

świata Zagadkown jiowietizna lan e łrk a  Aliss Lola. Żywa 
metamorfoza. Sztuczni ludzie z Nowego Joukti, jakoteż 
nnjnowszi; patm ysterium  JOur.opy. Tlie wonderful Myaterie-
Dnrk. Zniknięcie da.ny w powietrzu przed oczami widzów, ». 
chociaż ją  k ilka 1x49 z pośród publiczności skrępuje i trzy- ,  
mail bodzie.

Ceny iniejki- : T rz fs J | 1 zł. uli et. I 
■.niejsee 60. et. P a rte r 40 et

miejsce. 1 zł. U 
i . -23  2 - 7

Początek o godz. 8 . w ieczorem .

rti-w

ogłoszenia.
po 1 */, c e u i ł  o d  WJTŁZU.

^.•w*

• k o L  I t m l t r u j ,  po*i»da- 
* n lJ io ie , palcoa 

ód w io t o y . -  < fcyófco, PodhorodMą

a n i ą d M  .
g | \  stadja rwJioł*?

o  p. Spbodni a
S I t l d -  I d łk  podejmuje »ię przy goto-
5 A. waó du cg zam : uu ucau ia  g im n az j  i -
3  uego. A d rc * . In te  es>w»ny, po* « re a U  te
a  T a r n ó w . __________________ _ _ _ _ _
* r 4fcl*P* * piękne®i1 budrnka-
S U m i ,  leżąc* S t»rą*o lą  i S tarem
►>u iU s t .a . »ą do »przedan j» . B liższych  
3  M oaegóD w  o d l e l i  a d m ia u tr a c ja  tegoż 
a  d z len u ik a

a a i t a  poszukuje umies-ozon'* do go- 
■pod»rs twa, s .jo ia , krawieeaj* >y. s .  

11. Jaroiżaw, poste restante.

.6 kilow e pt.ezbi op acone za 
pobraniem  świeże sto łow e ze 

słodkiej śm ie ta n f i  4 zł. 3* ct.
Nla&ło

słodkn

MięsoWJjIve ty ln e  zł 2 21, 
łają

wysy-

W e n k e r t  St D flaim an,
nksporterzy  luf.7 1— 1 ! 

w  Z aleH Z cayk ip  h . >■

p u n t e n k a  u dol-.iona.po..-uk:.  e i* M

sred u ieh  u ezęs-.zz ijacydh . W tżeza 
domośd w i„-g /-nte mód M i A-. 
JU ajS tu l-u  te r , L --own, u*.
tu wa ł. 6.

N H sciK a :iia  i
po  1 ę a - f W  od w y ra z u

O k L | i  w Rynk t pod 1. 10, o ! 
O  do wyu-’i i-i-. wi ■
w p ieharu i  K ir lsbadzk iej .  Ż ó ł k t e ’

b. IU
m-iż i

85,
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X X W O 0O 3O 3C C O »0ag

H E R B A T Ę  F a m iU ln ą  fi 
2  S  ‘i. k i t o  i* 8 o  i  a  ■». g

? 8  In k sB tte  * T a i c a r M  i  te r ts t  g
P .8  »/, L II*  1 W  I * L  1*7® ^

101 >5 pel«ea HAN DLL 1—? c

a g Alberta Szkowrona
Lwów, p lac  a  irjao k ł 1 7.

^  r* M *X X X X X X X 3 0 0 0 0 C 0 3 tX X X X i

nj w pap era 
U l  l i s t o ^ N  c

stosowre na podarunki, 
Kamy clo obrazów

p o le ra  po u u iiaA ow anyo '. c e n łc h

F . N I Ż ^ Ł O t f S K I ,  L vvó
— Z am ówieni*  zamiejscowe odwrotnie.  -

i

K a r t y  j a z d y  d o  A M E R Y K I P Ó Ł N O C N E J

N l« d e r la K < ix k o  - a r n e r j  k M ń sk le g «  
T o w a r c y a t w a  ż e g l u g i  p a r o w c N

I . K o le w r a tr lu *  O -  w r a o E Ś .
IV . W * y r łn g e r g » » M  7  *

O o d z i e n r a a  © k s p e ć l y o j a  z  * w r i e a r i l a .

O b la ś n le a ln  b e i y h n u l e 012

D l a

t r o w a r f i f ,  m t u n o i
t  t .  p .  208 d 1 - ?

W ęż e  gumowe.
Szpuniy d r e w n i iu e  
Korki do b e c z e k  i flaszek  
Pompy Jo  to c z  u ia  p iw a .

P 'py
Maszyny do korkow ania r ę c z u e  

i ż t l a z n e  w ię k s z e .
M a sz y n k i  c o  kapslowania  
K a p « le  r>a t ia s z k i .
S m ó łk ę  do b u te 'e k ,  i t. p. 

poleca

A lojzy  H ib n e r
L w ów , R yn ek  38.

JE  DT N IE  B E S T  A U  HA CJ A

N A F T U Ł Y  T O E P F E B A
w 6 Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, 1 ,Jc-8 i

I d  r o k u  1 8 5 3  ie ii ii i ie jtę C ti',  posiada w ’*snv sk ład  n a f l e p s i e g G  
PIWA OAOCIMSK ESO z  b r o w a r u  J - m  S S U a  w U Stoeim ie,
k tó re  sw ą dobrocią w s/.elk e inne pi wa pr;-,-wy t>z«, jak o  tu i P IW A  4 W < W « 
S K IE G O  z  b r o w a r u  L t l i e n f e M a  i S p .  - o e  L p u N i i i i o z e - d r ó e j s i z e  
p i w o  o k o c i m s k i *  k u s s ł u j c  b i o r ą c  c ło  d o m u  2  4 o t . ,  zaś 
l w o w s k i  l o k a l e  s n s r a o w y  I b  c l .  z *  l i t r .  K uchnia zdrowa, emnezDa 
i to n ią . W ybór potraw  wieDci. C o d z i e n n i *  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne 
gorące  i zim ne p rzekąsk i śu sdankow e. Sfugem  b iorącym  piwo do domu
n a ’ ż ąd a n ie  wydaje się  bilety j a  d o w ó l, że piwo odciunie  je s t  w zięte. *1MB

H andel h erb aty  chińska - rosyjskiej
K  D  M  T T  IS T  D  A  U  I E 3 1 >  L .  A

W 3 L w o w i e ,  M a ria c k i  10 . i g r  \ -
f poleca r .ijlepsy.e g a ta u k :

H E R B  A T  E  K  j

M T  Wielki wybór win.

o dbęiz i-i się  w myśl § 24. s ta tu tu  we Lwor, ie, w »» lł II  U lii łieo ig G j, 
19. lu te g o  1834 o g o dzin ie  10 przed poł ■ <i u i >/,, na k tó re  lU d a  zaw iad.iw c. 

('..łouŁów Spółk i U' ui i j szcm zapr. sz i.

NAJTAŃSZE ZRODLO' I

S kła d  M ąki i Handel W ik tu a łó w  
p ę d  „ z ł o t j  id  Iw en s *

OSW/LM MLHHi
przy ul. Krakowskiej 1. 13,

we Lwowie.
Poleca

po cenach stanowczo najtańszych
m ąkę we w sielsK-h ga tn n k  h, 
or az  w ik tu a ły  zawsze św ieże 

w wielkim  wyborze.
M ąka N r  60 8 e(„ 0 7 ct. Nr. 
1 6 ct. Masłu dobre funt 56 et. 
śm ietankow e 60 ot. B ryndza f,.n t 

3 i ct Sól 10‘/| topka. 
L icząc  na ła sk aw , w rg ięd y  P. T. 

P ub liczn o śc i k reślę  się  
z głębokim  szaeen*  em

Oswald F tnkhr.

n a j t a ń s z e  z r o d l o i

O O & O S Z G T F  i  IhL

W A L N E  Z G K ( ) M  A D Z E N  J E  

f i e r , s ! 6j U t f s t i e j  s s i J f  j t  m a l i s  n ie fe

1893

P o r z ą d e k  i h i e s n j  :
1. O d c zy ta n ie  protokołu z, o s ti tn ie g o  p o sie d zsa ia
2. S p raw o zd ac ie  R ady nad  toreto j z czynno tę! za r k 1893.
3. S p raw o zd an ie  kom isji Łfwi m jŁ ;i .
4. Z a tn ie 'd ż e c ie  b ilansów  i rachttaków  za 1 t ł  1891, >882 i

leu ie  absu lu to rju in  R adzie  aawiadowcze).
5 . W n io sk i członków.

Lwuiv, dn i*  2.. śty zuia 1894.

P rz  wodiii. zący : O s l i a r  S c h n e l l .

zsitoru HV.;OWOgU ,

’/, ki. Congo . zł. l !m  
Souohor j ezarm i . 2 —

„ zb iór ma owy 3 --  KajSOW cza ra*  , J ?•—
Melango de L oud . 4 —
Wysiowkl L-:rb.»-

>:i  1 3 0

Wysrowkl im.jle?'
h«rb -.t . . : >>0

ó p ń U o W ń u l a  r > c  i l i - w j1
Z-.naó-.-.ienia z w row iie ji c-yf/ł.-t r :

W
o amaku czy ety ut i aromatycznym

' fr 'które rozmyła franko ojJacone do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w woreczku:
Portortco..............i — 1. — .gy
Cali. grabo iKaiisi* - t iu r — #0
Oeylon złółon* . . .  li>- r }

, * „ pt te dnia jo-to „ 1 *4»A
n „ ^rub filarn. lo ?6 n 1’OiS.  ̂ p**>rV.w;t i,j75 „ ICC

iiyt-ja arah/ika aromat. li)-76 •
Jnvfa ■iłoła . . . .  30*75 „ 5*0S

I

-nę. pocztą.

jako  też u 'zio 
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X X X  M X X X X X X X X X X X X X X X X X X X &
g g ~  l l o k  7.i ł o ż c a t a

A u g u s t  S c h e iłe n b e r g  i S y n
Dom bankowy i kan lo r w ym iany

we Lw ow ie, ulica K aro la  Ludioiha liczba 1-

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warlf ściowe.

2  ces król. ^  uprzyw. fabryk i

PROMESY da c i ą i n  sn a  15. Lut g : 1804  r  n a  3  p r o c . LOSY
a u a t r .  Z a f c ł a d u  k r e d .  z i a m a K  I «■«. po z ł r 5 » .  wraz ze item plem .
G łów na wy ra n a  JOO.IOO Jroio.t. U bezp ieczen ie  loeów przed  s t r a tą  na 

w ypadek  w ylosow ania z n» jm n ie jszą  w ygrauą.
W ydawnictw o g aze ty  L o siw ań  „ N A D Z IE JA * . P re n u m e ra ta  ro zna lRO. 

N a prow incji r ł .  1 8r,>

REIJEIBARTł i  B i l l l l l l
w e  F r e . w a l d a n

ces. król. dostawców d la  au&t<c- w ęgieisk iegu  dwuru

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RĘCZNIKI, CHUSTKI, SOiERKI 

i  w s z e l k i e  i n n e  w p o b y
p oleci najtaniej handel

j a m a  m m m h Ł
TT« Ł w u w i f l , 1000 1 -T

Zlecenia z  prow incji za ła tw ia  się ja k  na jtan iej odwrotną pocztą.

ł ; x x x x i > o i o t f X ' X > K x x ; f ! ) i t x D m a ^ s c c y

C e n y  h u r i e w u e I  pp . o d rp rz c r i .ją c rm , wła«e!«;el<:ia ho te li, 
re s tu n rą to jo w , d is  sz p ita li, zakładów  kąpielow ych i ■ publicznych.
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J. ih n  a t o w io z ,

T w o w .  sklepy wł*3ne ulica Kopern:ka 1. 3, ulica Halicka 
v tU K O W . SuJGflnnicu i %?, — V r) - - v-

Ył O 1)  A F l  J 0  8  K
Jsuw a z tw arzy  prys>ez6, lisza je , trą d z ik i,  P!

o
d it  iiiiii'; i i j in e '

1 1 1 .

SrygPrdza 3tx,are'c*łti i doihś cepowe. '1’w arz  o c ty  t s i a p ł jb i s l r .
do tego s to p n ia , że jako  środek  tonietow o - r Tir>.enit> jy r-»r-».ł 
nS-n- * ' 5  *»rłuwf r* v , r s v - - i I -

i we I>wowi?. — N ie t in  1 * ł i .

m ie  e-.kóry,
wiiieiihaca 
r:: ! .KiC-kJ/-
> ę ' l/n szr i n

fader byilouiozay
»r& jtam  w ygładza z g iu b ia ły  t» ss-

O E E T i M
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a« Surmii
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Jk X
CZMU,

res i u u
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Mjićnit ą 
. lik a 1 noś

ua
i i s t o c c g )  f irb o w an ia  

trw ały  i p ; ękny kolor

ul. A kadem icka, L. 5. 
w s zy s tk ie  to w a ry potaniały.

jn„ w głowie hg. 37. na 
|H wagę 38. kostki 40. * 
1U1 mączkę 40.
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Wjduwoa : Jńsef Lasko-rmicki. Oipo+wir*)*, »  redakcję Ada» Krajewski. P*pi*r * fabryki czerlańskiej. Z drukami ,D*ieaiika Polakieyo", pod sar**dem Frauoiwka tattoera
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